x 
= 
g 
Ń 
O 


ALE NIE TYLKO 


ROZPOCZĘŁA SIĘ 
HARCERSKA OPERACJA 


„AMZYMUT-HUTA KATOWICE” 


KATOWICE (HSI). Już dziesięć dni 
trwa harcerska operacja „Azymut — 
Huta Katowice”. Pierwsza piętnastka 
dwudziestoosobowych drużyn po za- 
kończeniu udziału w rajdzie natrasach 
akcji „Zamonit”, „Klimczok” i „Radło” 
pracuje już czwarty dzień przy budo- 
wie Huty „Katowice”. Wspólnie znimi 
pracują też uczestnicy obozów wę- 
drownych Chorągwi Katowickiej oraz 
harcerze z drużyn HSPS „którzy przyje- 
chali na tę wielką budowę, aby odbyć 
wakacyjne praktyki zawodowe. 

Obozy harcerskich praktyk wakacyj- 
nych z Chorągwi: Ciechanowskiej, Ka- 
towickiej, Leszczyńskiej, Radomskiej 
i Wrocławskiej - to nowy element te- 
gorocznej operdcji. Do tej pory harce- 
rze wykonywali naterenie huty bardzo 
potrzebne, choć tylko pomocnicze, 
porządkowe prace. Teraz, dzięki udzia- 
łowi młodzieży z fachowym przygoto- 
waniem, wydatnie zwiększą się możli- 


wości uczestnictwa przy budowie me- 
talurgicznego giganta. 

Drugim nowum tegorocznej opera- 
cjj są obozy społeczno-naukowe, 
w których już od jutra uczestniczyć 
będą członkowie młodzieżowych to- 
warzystw naukowych i laureaci olim- 
piad przedmiotowych. Podzieleni na 
specjalnistyczne grupy, zgodnie z in- 
dywidualnymi zainteresowaniami 
pracować będą w wyspecjalizowa- 
nych jednostkach Huty „Katowic: 
m.in. w oddziale ochrony środowiska, 
centrum _informatyczno-obliczenio- 
wym. centralnym _ laboratorium, 
ośrodku propagandy partyjnej i redak- 
cji „Głosu Huty Katowice”. Tak więc 
w trzecim roku trwania operacji, wktó- 
rej weżmie łącznie udział ponad sześć 
tysięcy uczestników z całego kraju, 
harcerski i harcerze włączą w budowę 
huty także swoją wiedzę i kwalifikacje. 

(mt) 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


O niej - mówiono na XII Plenum KC PZPR poświęconym roli nauki w budowie naszego kraju. Program 


pilnego zagospodarowania rzeki i jej dopływów wymaga bowiem szczególnego zaangażowania uczonych 


wielu specjalności. Dla nas wszystkich jest to również sprawa o kapitalnym znaczeniu, wszak „królowa 


naszych rzek” pokrywa swymi dopływami blisko dwie trzecie Polski, a od stanu jej wód zależy pomyślność 
wielu gałęzi przemysłu oraz plony na ogromnych obszarach. A więc O WIŚLE, ALE NIE TYLKO — przeczy- 


taj na str. 2. 


© CZŁONKOWIE 
SZKOLNYCH | MIĘDZYNA- 


RODOWYCH KLUBÓW 
SPORTOWYCH 
© UCZNIOWIE SZKÓŁ 


MISTRZOSTWA SPORTO- 
WEGO | KLAS O PROFILU 
SPORTOWYM 


© NIEZRZESZENI- TRE- 
NUJĄCY POD OPIEKĄ DO- 
ROSŁYCH | INDYWIDU- 
ALNIE 


OLIMPIJCZYCY 
JUTRA NA START! 


Spróbujcie swoich sił 
i możliwości w organizowa- 
nych przez redakcję „Świa- 
ta Młodych”, Zarząd Głów- 
ny SZS i Centralę PZU. 


IV ZAWODACH OLIMPIJ- 
SKICH TALENTÓW 


Zostaną one rozegrane 


16 — 17 września br. w An- 
drychowie, w woj. bielskim 
jako główna impreza spor- 
towa obchodów 30-lecia 
„Świata Młodych”. 


Szczegóły organizacyjne 
i regulamin zawodów znaj- 
dziecie na str. 4. 


POŁCZYN-ZDRÓJ (HSI). 


Po raz drugi odbyła 
się w Połczynie doro- 
czna wojewódzka pre- 
zentacja szkolnych i har- 
cerskich zespołów. Mło- 
dzież woj. koszalińskie- 


go barwnie i wesoło 
przedstawiła się publicz- 
ności i jurorom, wyko- 
nując harcerskie, obozo- 
we piosenki, rytmiczne 
tańce. Konfrontacje Kul- 
turalne Młodzieży Szko|- 


nej zyskują w woj. kosza- 
lińskim coraz większą 
popularność. Tego roku 
w znacznie liczniejszej 
grupie niż w'roku ubie- 
głym do wojewódzkiego 
finału dotarły poprzez 
rejonowe eliminacje 
śpiewające „szóstki” zu- 
chowe” i zastępy harcer- 
skie ze szkół gminnych 
i ich filii. Połczyński prze- 
gląd był okazją nie tylko 
do przedstawienia swe- 
go dorobku, ale także 
podpatrzenia tego, co 
przygotowali inni. 


(mi) 


Fot. A. Zborski 


GRECJA (PAP). W maju 1975 
r. w podziemiach greckokato- 
lickiego klasztoru sw. Katarzy 
ny na Synaju znaleziono bez- 
cenne rękopisy, rzucające 
światło na ważny okres w roz- 
woju cywilizacji greckiej oraz 
na początki chrześcijaństwa 
Chodzi tu o rękopisy z pierw- 
szych wieków chrześcijaństwa, 


zwłaszcza z IV i X wieku nie. 
Rękopisy te są, wg. opinii od- 
krywcy — prof. Politisa, unikal- 
nymi materiałami do badań 
nad historią pisma greckiego, 
jak również nad dziejami epoki 
bizantyjskiej między rokiem 
650 a 859 naszej ery. Znajdowa- 
ły się one w 25 skrzyniach za- 
wierających rękopisy greckie, 
syryjskie, koptyjskie, arabskie, 
armeńskie, gruzińskie, etiop- 
skie, słowiańskie i łacińskie. (kl) 


„Musi przyjść kiedyś w Polsce człowiek, którego życia ambicją stanie się być ministrem Wisły...” 


(Melchior Wańkowicz) 


(WIŚLE, ALE NIE TYLKO... 


W pewnym uproszczeniu cała sprawa 
wygląda tak: 

Wisła wraz ze wszystkimi rzekami i stru- 
myczkami wpływającymi do niej stanowi 
jeden gigantyczny zbiornik wody będącej 
w ciągłym ruchu. Deszcze, śniegi, wiosen- 
ne powodzie oraz źródła zasilają ten sys- 
tem nieustannie w wodę czystą, taką, na 
jakiej nam najbardziej zależy. Równocześ- 
nie trwa nie przerwany ani na moment 
proces pobierania wody przez przemysł, 
rolnictwo, wodociągi. Ponieważ zaś wszy- 
scy odbiorcy wodę zużytą i zanieczyszczo- 
ną muszą gdzieś odprowadzić, wlewają ją - 
również nieprzerwanie — do tego samego 
systemu. Te trzy procesy: ZASILANIA, PO- 
BIERANIA i ZANIECZYSZCZANIA będąc 
z sobą w ścisłym związku muszą być 
i w równowadze. j 

Niestety tak nie jest... 

Po prostu dlatego, że praktycznie nie 
mamy żadnego wpływu na zwiększenie 
ilości opadów czy intensywności źródeł, 
natomiast dostępnym nam „białym surow- 
cem' szczodrze szafujemy nie tylko bez 
opamiętania zużywając go, ale i zaniex zv- 
szczając coraz więcej. Jeszcze bardziej nie- 
pokojący jest fakt naszej dotychczasowej 
opieszałości w sprawie magazynowania 
wód powodziowych (u nas zaledwie 4%, 
a np. w Bułgarii blisko 15%, w ZSRR — 14%, 
CSRS - 11,5%) oraz związany z tym proces 


Do chwili obecnej 
zbudowano na Wiśle 
następujące większe 
zapory: 


CZARNE 
(1972-74r.) 
GOCZAŁKOWICE 
(1950-56r.) 
WŁOCŁAWEK 


(1962-68r.) 

Oprócz tego powsta- 
ją niewielkie stopnie 
wodne, mające podwy- 
ższyć na tyle poziom 
rzeki, aby mogły po 
niej pływać w ciągu ca- 
łego sezonu ciężkie 
barki. Gotowe są już: 
ŁĄCZANY  (1955— 
61), DĄBIE (195461 
r.);, BOREK oraz 
PRZEWÓZ (1948-54 
r.) — wszystkie w okoli- 
cach Krakowa. Trzy 
z nich posiadają nawet 
małe hydroelektrownie 
(łącznie niepełne 8 
MW). 

Poziom górnej 
i środkowej Wisły jest 
ściśle uzależniony od 
wody wpływającej do 
niej poprzez karpackie 
dopływy. Oto najważ- 
niejsze zapory w tej 
części Polski: 


Na Sole 
TRESNA 


jutro”. 


Najciekawsze, ostatnio wy- 
dane książki o Wiśle i jej spra- 
wach to: Aleksandra Tuszki 
Wisła przyszłości” oraz Roma- 
na Burzyńskiego „Wisła dziś — 


pierwszej połowie XVII wie- 


ciągłego obniżania się poziomu wód grun- 
towych. Fachowcy twierdzą - w co aż trud- 
no uwierzyć - iż mamy w Polsce z tego 
powodu 22 miliony wyschniętych i nie- 
czynnych studni, a tysiąc wsi pozbawio- 
nych jest wody zupełnie i musi ją dowozić 
w beczkowozach! 

Niemały udział w zniszczeniach prawi- 
dłowych stosunków wodnych ma również 
niewłaściwie przeprowadzana melioracja, 
która prawie zawsze w efekcie osusza jakiś 
teren - co jest przydatne rolnictwu, ale 
w wielu przypadkach prowadzi do nieod- 
wracalnych negatywnych zmian w środo- 
wisku. O wielu takich nieprzemyślanych 
do końca działaniach zapamiętałych me- 
liorantów donosi prasa, niestety najczęś- 
ciej za późno, w momencie, gdy ciężkie 
pieniądze są już wydane. | tak np. nie tak 
dawno dowiedzieliśmy się o zniszczeniu 
Czarnej Przemszy w jej górnym biegu. 
Meandrującą wśród zadrzewionych brze- 
gów rzekę wyprostosowano, okuto w be- 
ton, faszynę, kamień i zamieniono w bystry 
kanał. Stare drzewa wycięto, a okoliczne 
łąki poprzecinano rowami melioracyj- 
nymi. 

Naturalny zbiornik zatrzymujący opady 
oraz część wiosennej fali powodziowej 
przestał istnieć, już wkrótce zaczną wysy- 
chać studnie w tych okolicach... 

W tym momencie uważnv Czytelnik, 


CO CZYTAĆ? 


który mimo upałów i wakacji doczytał do 
tego miejsca, mógłby zaoponować: - Jeśli 
kilka studni wyschnie, to trzeba w te mie|- 
sca doprowadzić wodociąg, a woda z Prze- 
mszy | tak popłynie do Wisły, tyle, że 
prędzej... 

Otóż to wlaśnie. Znajdzie się tam prę: 
dzej, czyli innymi słowy - szybko zniknie 
z miejsca, gdzie jest potrzebna, a na jej 
miejsce trzeba będzie sprowadzić - już nie 
za darmo = inną wodę systemem wodo- 
ciągów. 

Racjonalna gospodarka w ramach syste- 
mu wodnego kraju polega na działaniach, 
które są akurat odwrotnością tego co po- 
wyżej przedstawiliśmy, a więc: 


© wszelkimi możliwymi sposobami na- 
leży zmniejszać szybkość przepływu rzek, 
nawet najmniejszych, 


© gdzie tylko to jest możliwe, budować 
sztuczne zbiorniki, w których magazyno- 
wać się będzie wodę powodziową, 


© pogłębiać nurt rzek, aby można bylo 
wykorzystać je w żegludze śródlądowej. 


Tego rodzaju przedsięwzięcia są rów- 
nież zgodne z naszymi potrzebami wypo- 
czynku nad wodą. Któż nie lubi posiedzieć 
sobie nad dużym jeziorem, popływać ło- 
dzią czy kajakiem, wybrać się nawycieczkę 
statkiem... 


BUDUJEMY DALEJ 


Oprócz wielkiej zapory wod- 
nej na Dunajcu pod Czorszty- 
nem buduje się równocześnie 
kilka mniejszych na innych rze- 
U kach: DOBCZYCE na Rabie, KLI- 
MÓWKA na Ropie, HAŃCZA na 
Czarnej Staszowskiej i BESKO 
na Wisłoku. 


Wydaje się, że ostateczna — pośród wielu 
dyskutowanych - koncepcja zabudowy hydrote- 
chnicznej Wiaty będzie przedstawiała się nastę- 


puj: 


jąco: 
NA GÓRNEJ WIŚLE: - system blisko 20 


stopni piętrzących wodę tak aby tworzyła ona 
wygodną drogę dla barek o nośności półtora 


tysiąca ton, na t 
MIERZ, 


sie OŚWIĘCIM - SANDO- 


NA ŚRODKOWEJ WIŚLE: - tylko regulacja 
koryta prowadząca do pogłębienia nurtu bez 


budowania stopni i zapór, Choć istnieją bardzo 
dawne projekty budowy zbiornika pod Kazimie- 
rzem Dolnym - w najbliższej przyszłości nie 


ŁAPONY I ZAlOWNIKI 
ISTWEJACE 


| reojekrowane 


będą realizowane. Najbliższe stopnie, to te 


w okolicach Warszawy, 


NA DOLNEJ WIŚLE: - znów zapory i zbior 
niki, z których pierwszy już jest i nie tylko piętrzy 
wodę ale i czynna jest tam hydroelektrownia 


o mocy 162 MW. 


Zawracanie Wisły kijem 


czyli 


KANAŁ CENTRALNY 


Wszystkie naprawdę wielkie przedsięwzięcia 
mają to do siebie, że im bardziej kuszą bajeczny- 
mi korzyściami - tym trudniej uwierzyć w możli- 
wość ich realizacji. Największe z owych zamie- 
rzeć tak dalece próbują wywrocić do góry noga- 
mi nasze utarte poglądy, że wydają się w ogóle 
niemożliwe do urzeczywistnienia. 

Od tysięcy lat żyjemy nad wielką rzeką, płyną- 
cą, jak Bóg przykazał - od gór do Bałtyku. Ów 
ustalony raz na zawsze porządek rzeczy nie 
podlegał - do niedawna jeszcze - żadnym dys- 
kusjom. | oto w latach pięćdziesiątych powstał 
w Polskiej Akademii Nauk projekt... zawrócenia 
wód Wisły, tak aby ich część można było zużyć 
jeszcze raz i to w miejscach, gdzie są szczególnie 
potrzebne. 

„Królowa naszych rzek”, zbierająca w swym 
nurcie wody z blisko dwóch trzecich terytorium 
Polski, omija niestety wielkim łukiem ważne go- 
spodarczo — oprócz Warszawy — ośrodki kraju. 
Tereny te stanowią wododział Wisły i Odry, co 
oznacza, że jest tam po prostu sucho. I tamtędy 
właśnie projektuje się przeprowadzenie Kanału 
Centralnego łączącego Górny Śląsk z dolną Wi- 
słą. Tym kanałem długości około 350 km rzeka 
powróci aż pod Oświęcim! Siedemnaście śluz 
spiętrzy jej - pobierane pod Włocławskiem — 
wody do wysokości 240 m, a odda ich część w jej 
górnym biegu. Część, gdyż poprzez system na- 
wadniający i zasilający przekaże się resztę komu 
trzeba. Taki kanał to nie tylko jednak zaopatrze- 
nie w wodę najbliższych okolic, ale i połączenie 
wygodną, choć dość kosztowną drogą wodną 


terenów, gdzie się najwięcej produkuje 
rtami na Bałtyku 

To na najbliższą przyszłość, czyli początek XXI 
wieku. A jakie funkcje moglaby - owa na razie 
w sferze projektów istniejąca sztuczna rzeka 
pełnić w następnych latach, powiedzmy w 2050 
rokuł 

Kto ma pod ręką mapę Europy, niech spojrzy 
i wyobrazi sobie - częściowo już istniejącą i nadal 
projektowaną - europejską sieć dróg wodnych 


£ po- 


Barki załadowane towarami w Porcie Połnoc- 
nym płyną w górę Wisły do Włocławska. Stąd 
kieruje się je Kanałem Centralnym do Gliwic. 
Ten śródlądowy port ma połączenie z Irzema 
wielkimi rzekami: Wisłą, Odrą i... Dunajem. 
A więc następny przystanek to Wiedeń. Stamtąd 
towary mogą popłynąć na wschód do Budapesz- 
tu, Belgradu, Bukaresztu i dalej do Morza Czar- 
nego, lub na zachód kanałem Dunaj-Ren do 
Frankfurtu i Hagi. A nawet poprzez połączenie 
z Rodanem do Marvylii... 


A w perspektywie jeszcze dalszej! Co Kanał 
Centralny mógłby dać naszym wnukom i praw- 
nukom? 

Coś nieocenionego. Możliwość doprowadze- 
nia aż do granic południowych wody z Bałtyku 
w razie wyczerpania się jej zasobów na terenie 
kraju. Ale to na razie najdalsza możliwa do prze- 
widzenia przyszłość i nie na miarę jednego po- 
kolenia... 


ROŻNOWSKA — 


PIERWSZA Z WIELKICH 


Pierwsze wały przeciwpowodziowe wzdłuż Wisły 
kazał usypać Kazimierz Wielki. Budował też spi- 
chrze na brzegach i porty czym bardzo ożywił 
żeglugę. Za przekopanie kanału z Bochni do Krako- 
wa, aby nim spławiać sól i drewno chwalił go nawet 
Jan Długosz. Okres świetności Wisły trwał jednak 
tylko do XVII wieku, a potem rozbiory i zniszczenia 
wojenne zahamowały prawie do zera jej rozwój. 

Dopiero po odzyskaniu niepodległości, w okre- 
sie 20-lecia międzywojennego, działacze gospodar- 
czy zdali sobie sprawę z faktu, iż regulację Wisły 
można rozpatrywać tylko łącznie z całym jej dorze- 
czem, a w nim najważniejsze są wszystkie górskie 
rzeki. I tak powstała pierwsza zapora na Sole — 
Porąbka, a straszliwa powódź, która nawiedziła 
Polskę południową w roku 1934 przynosząc szkody 


(ukończ. 1967 r.) 


PORĄBKA 
(1928-37 r.) 


CZANIEC 
(ukończ. 1967 r.) 
Na Dunajcu 
CZORSZTYN 
(w budowie) 
ROŻNÓW 
(1935-39 r.) 


CZCHÓW 
(ukończ. 1949 r.) 


Na Sanie 
SOLINA 
(1959-70 r.) 


MYCZKOWCE 
(1959-70 r.) 


W ku Wisła była rzeką, która 
przewożono najwięcej 
w świecie towarów. Dziś cała polska 
żegluga śródlądowa przewozi zaled- 
wie 3,5% ogólnej ich ilości, resztą oba- 
rczamy transport samochodowy, funk- 
cjonujący na coraz bardziej zatłoczo- 
nych szosach oraz ledwie już zipiącą 
kolej. Przyczyn tego upadku najtańsze- 
go środka transportu jest wiele chyba 
najważniejsza z nich to fatalny stan 
Wisły, szczególnie w miesiącach let- 
nich. Po prostu — za mało wtedy w niej 
wody... A 
Przepłynąłem kiedyś łodzią cały jej 
blisko 1000-kilometrowy szlak żeglow- 
ny od ujścia Przemszy do Bałtyku. 
W niektórych miejscach — poniżej Za- 
wichostu, gdzie kończy się stara regu- 
lacja — płycizny były tak znaczne, że 
musieliśmy  przepychać  szorującą 
dnem po piasku łódź mającą 25 cm 
zanurzenia! Ten fragment rzeki, zwany 
Wisłą środkową (od ujścia Sanu do 
ujścia Narwi — długość 270 km) jest 
zresztą najpiękniejszy. Szerokość ko- 
ryta jest-tu-zmienna, na jego środku 
wyrastają ciągle nowe — po powodziach 


na 75 milionów złotych wg ówczesnych cen przy- 
spieszyła budowę drugiej z serii 27 projektowanych 
zapór w dorzeczu Wisły. Zapora Rożnowska prze- 
grodziła Dunajec spiętrzając jego wody na wyso- 
kość około 30 m. Zbudowano ją w rekordowym 
tempie w latach 1935-1939. 

I zaraz potem wybuchła wojna... 

Wspaniałe dzieło polskich inżynierów ocalało 
jednak, hydroelektrownia pracuje do dziś na pel- 
nych obrotach, a sztuczne jezioro długości 22 km 
potrafi zmagazynować 228 milionów m” drogocen- 
nej wody. Jego toń jest nadal czysta i jest chyba 
najpiękniejsze w Polsce, gdyż otoczone ze wszyst 
kich stron górami porośniętymi lasem. 

Wiem coś o tym, bo spędziłem tam całe dzieciń- 
stwo... 


wiosennych — piaszczyste lachy często 
kilkusetmetrowej długości, zarastające 
wikliną. 

Jest to chyba nadal jedno z najbar- 
dziej pustych miejsc w Polsce. Gdzie- 
niegdzie na dalekim drugim brzegu — 
szerokość koryta dochodzi miejscami 
do półtora kilometra — dostrzec można 
stada krów stojących po pas w wodzie, 
tu i ówdzie mignie postać wędkarza — 
najczęściej kłusownika. Nie częściej 
niż raz na kilka dni spotykaliśmy grupę 
kajakarzy wyglądających z daleka jak 
garstka owsa rzucona na lustro. Nieco 
większy ruch zaczął się dopiero w oko- 
licach Kazimierza, aby zaraz za Dębli- 
nem znowu zniknąć prawie do zera. 

Na 430 kilometrze spływu po raz 
pierwszy i jedyny... zabłądziliśmy. Ko- 
ryto rozdziela się tu na kilka mniej- 
szych, cały ten obszar przesmyków, 
niby-rzeczek, zawracających nurtów, 


Kolumnę opracował JERZY DĄBROWSKI 


piaszczystych lub porośniętych regu- 
larnym lasem wysokich kęp to istny 
labirynt. I co najważniejsze — ciągle się 
zmieniający tak, że główny nurt trzeba 
wytyczać kilka razy w roku. 

| jak w takiej sytuacji mówić o regu- 
larnej linii transportowej lub choćby 
pasażerskiej? 

Najbardziej zastanawiał nas fakt, iż 
tak mało wodniaków się tu kręci. I to 
nawet w lipcu, w pełni sezonu, gdy 
Mazury są zapchane łódkami i kajaka- 
mi, w okolicach dużych miast plaże 
wiślane wyglądają jak plastry miodu 
oblepione przez pszczoły, a nad mo- 
rzem trzeba czekać godzinę na wolne 
miejsce w barze mlecznym. A tu- pust- 
ka prawie taka jak.przed tysiącami lat, 
tyle że woda już nie taka czysta, oj, 
powiedziałbym, że brudna jak wszyscy 
diabli... 

Fot. M. Szymański 


JAK BYĆ 


DOROSŁYM? 


apraszamy do nowej, wakacyjnej 

dyskusji w Klubie Nastolatków wszy 

stkich, którzy potrafią myśleć, wycią- 
gnąć wnioski, obserwować, którzy nie 
wstydzą się swoich poglądów. Do KN 
można pisać o tym, co się myśli, tu można 
podyskutować z tymi, którzy mają od- 
mienne poglądy. W KN liczą się tylko 
przekonywające argumenty. Tu nikt się 
nie ma prawa obrażać. 

Autorzy najciekawszych listów, wydru- 
kowanych w gazecie, otrzymają znaczek 
Klubu Nastolatków. Wszystkich, którzy po 
raz pierwszy napiszą do KN zapewniamy, 
że nazwisko autora i jego adres KN zacho- 
wuje tylko do swojej wiadomości. 

Zapraszamy więc do dyskusji, której 
tytuł brzmi: JAK BYĆ DOROSŁYM? Zapo- 
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czątkowują ją listy Piotrka A. i Anety, któro 
nadeszły do redakcji zupełnie niezalażnie 
od siebie 


Czy nie mogę za siebie 
odpowiadać? 


Jak mama chce, żebym coś zrobiła, 
wmawia mi, że jestem już dorosła. Jak 
proszę mamę o zezwolenie pójścia na 
prywatkę, tłumaczy mi, że nie może po 
zwolić, bo jestem jeszcze dziecko. | tak bez 
przerwy 

Ostatnio miały miejsce dwa wypadki, 
które mnie bardzo wzburzyły, Wychowa- 
wczyni zobaczyła mnie z koleżankami 
z klasy palącą papierosa. Zapaliłam zresz 
tą tylko tak dla fantazji, bo mi to zupełnie 


nia amakujo. W związku zią wpadką wszy 
atklo mamy zostały wozwano do szkoły. 
Wazystkio, ala ja miałam najgorszą awan 
turą, jak bym nie wiem co zrobiła. A ma 
ma sama toż pali. Dlaczego mnia nic nio 
wolno a doroałyrm wszystko! 

Ale zupołnio załamało mnio, żo wczoraj 
mama sią nio zgodziła, aby z taką paczką. 
z którą sią przyjaźnią — cztoroch chłopa 
ków i trzy dziawczyny = popłynąła na dwa 
tygodnie na spływ kajakowy. Ilaż to było 
gadania, żo ona za mnie odpowiada, ża 
chce mojego dobra... | oczywiście nio po 
płyną. A czy ja nie mogą sama za aiobio 
odpowiadać? Przecioż jak mamie wygod 
nie, to jestem dorosła. Mam już 15 latl 
Przynajmniej w czasie wakacji chciała 
bym być dorosłą 

' Aneta 


Czy musimy 
ślepo naśladować? 


Żeby otrzymać naszą gazetę, ojciec mój 
postanowił dawać „piątaka” pani w kio 


(Inf. wł.) Pod tą nazwą przebiegał cho- 
rągwiany rajd, w którym uczestniczyło 
ponad sześćset harcerek i harcerzy opol- 
skich. Startowały drużyny rajdowe ze 
szkół podstawowych i średnich na ośmiu 
trasach rowerowych i pieszych. W ostat- 
nim dniu rajdu, po czynie społecznym 
w gminie Leśnica, rajd opolski spotkał się 
pod Górą św. Anny z rajdem Chorągwi 
Katowickiej. Uczestniczyło w nim 26 dru- 
żyn rajdowych i wiódł on od Raciborza, 
gdzie pod pomnikiem Matki Polki odbyło 
się uroczyste zobowiązanie instruktor- 
skie, przyrzeczenie harcerskie i obietnica 
zuchowa, do Zdzieszowic. Także harce- 
rze katowiccy pozostawili po sobie trwa- 
ły ślad, pracując w parku miejskim 
i ośrodku rekreacyjnym „Obora”. 

Podczas uroczystej imprezy kończącej 
oba rajdy pod pomnikiem Czynu Powsta- 
ńczego odbył się apel poległych oraz 
przyjęto rezolucję potępiającą plany pro- 
dukcji bomby neutronowej. Najlepszą 
drużyną rajdową Chorągwi Opolskiej 
okazał się zespół ze Szczepu Drużyn Śro- 
dowiskowych przy Spółdzielni Mieszka- 
niowej „Chemik” w Kędzierzynie-Koźlu, 
a rajd Chorągwi Katowickiej „Nasz Rodo- 
wód” wygrały drużyny ze SP nr 3 i LO 
w Żorach. (mt) 


Fot. Zbigniew Bisanz 


aku. Pokłóciliśmy sią, bo ja uważałem, że 
lepiaj ofiarować uprzejmoj pani w kiosku 


która kilkakrotnie odłoży „Świat Mła 
dych”, kwiatak, czy różą wyhodowaną 
w ogródku. Płacanie, zaproponowane 


przez ojca, jast dla mnia „apówką” 

Z drugiaj strony wiam, że dorośli płacą 
wiącaj wysiadając z lakaówki, dają parą 
zlotych pracownikowi poczty za przynie 
sionia na 4 piątro paczki. A przacież on 
otrzymuje za to pensją. Moi koladzy, żaby 
podkraślić, jacy to są doświadczeni życio 
wo, taż dają napiwki w kawiarniach. Za 
stanawiam sią, czy dorośli postąpują słu 
sznie Ii czy my mamy ich naśladować. Lat 
nam przybywa 
dorośli, ale, żaby do togo dojść, najczęś 
ciej naśladujomy dorosłych. Nawot wta 
dy, gdy jestaśmy przekonani, o tym, ża to 
Jak w wypadku lapówek 


niedługo taż będziemy 


nie jest dobre 
przekleństw, picia. Czy naszo dojrzewanie 
nie powinno polegać na tym, aby przeci 
wstawiać sią złu a nie ślepo naśladować 
starszych? 

Piotrek A 


A jak Ty myślisz? 


© Co to jest dorosłość? Jak być 
naprawdę dorosłym? 


© Czy Piotrek ma rację krytykując 
ojca? Czy musimy naśladować doro 


słych? 

© Czy Aneta jest na tyle dojrzała, 
żaby uważać się za dorosłą? 

© A jakie masz zdanie o sobie? 
Jesteś dorosły? Chcesz być doro- 
słym? 


Pomyśl chwilę i napisz śmiało 
i szczerze do KN. Z niecierpliwoś- 
cią czekamy na Twoją wypo- 
wiedź. Na kopercie zaznacz ha- 
sło dyskusji: „Jak być dorosłym? 


KLUB NASTOLATKÓW 
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Spotkaliście kiedyś szczęśliwego 
człowieka? Nie? To smutne. Ja spotka- 
łam. Gdzie? W najzwyczajniejszym 
miejscu miasta, na ulicy, a raczej w ba- 
rze mlecznym. Prozaiczne. Nie, szczęś- 
cie nigdy nie jest prozaiczne 

Pamiętam, był czwartek, po połud- 
niu. Zwyczajne miejskie, zimowe po- 
południe. Siedziałam właśnie w prze- 
myskim barze z twarzą zwróconą ku 
rzece — ulicy. Patrzyłam na sylwetki 
ludzi pędzących do swoich spraw. 
Snułam właśnie rozmyślania nad 
dniem codziennym cywilizowanego 
świata. A rzeka ludzi przesuwała się 
nieustannie jak nudny czarno-biały 
film. Wszyscy gdzieś gonili — jedni 
chcąc, drudzy przymuszeni przez 
szybki nurt tłumu. Goniła dokądś mło- 
da dama, kołyszącym krokiem starszy 


niesforne, jasne kędziory. Twarz miała 
ostre rysy. Mój typ męskiej urody, 
pomyślałam. Na sobie miał brązową 
kurtkę o sportowym kroju, spod której 
wyzierał zielony golf 

— Muszę ci coś powiedzieć — sze- 
pnął odważnie. 

Podrywacz, przemknęło mi przez 
myśl. Obruszyłam się, rzuciłam mu 
zdziwione spojrzenie. 

— Wybrałem ciebie, dlatego że cię 
nie znam. Proszę jedynie o to, żebyś 
mnie wysłuchała. Chcę się podzielić 
z kimś swym szczęściem. 

Jednak nie podrywacz, ale wyrażnie 
naciąga. Do czego dąży? 

— Jestem tak szczęśliwy, że boję 
się, aby szczęście nie wylało się ze 
mnie. Zapytasz, dlaczego? Tatuś wra- 


Bezimienny 


obiekt szczęścia 


pan w kapeluszu z walizką i laseczką, 
młody chłopak w rozpiętej kurtce, na- 
wet mała dziewczynka z pekińczykiem 
na ręku. Wszyscy śpieszyli do swoich 
Spraw, a może po prostu uciekali 
przed siąpiącym kapuśniaczkiem. Wy- 
glądali samotnie, smutno, zagubieni 
we własnych kołnierzach, zgrani zsza- 
rością brudnego śniegu na chodni- 
kach: Ja czułam ciepły gwar baru, 
smakowity zapach smażonych plac- 
ków. Nagle ktoś mi brutalnie przerwał 
moją zadumę. Obróciłam się na krze- 
sełku, aby zobaczyć owego intruza. 
Zobaczyłam chłopca może 15-let- 
niego. Podnosił właśnie co tylko prze- 
wrócone krzesło. Na twarzy jego wid- 
niał ognisty rumieniec. Prześliznął 
wzrokiem po twarzach ciekawskich 
konsumentów (wstrętne słowo). Za- 
trzymał się na mojej twarzy i twardym 
głosem zapytał: 

— Przepraszam, mogę usiąść? 

— Proszę — odpowiedziałam drę- 
two. 

Ciągle nie siadał, jakby się wahał. 
Ręka, w której trzymał talerz drżała. 

— Proszę — powtórzyłam i podnio- 
słam na niego oczy. 

Usiadł, postawił talerz na stole, 
przelał kefir do szklanki. Zaczął powoli 
jeść. Ach, całkiem zapomniałam 
o swoich plackach, Leniwie sięgnęłam 
po widelec i zaczęłam jeść zupełnie już 
zimne danie. Wpatrywał się we mnie. 
Trochę mnie to krępowało. Odsunę- 
tam talerz. On dopijał zimny kefir. Pró- 
bowałam znowu przyglądać się życiu 
ulicy, ale zasłaniał mi cały widok, jak- 
by narzucał się, żeby patrzeć na niego. 
Nic innego mi więc nie pozostawało. 
Na czubku głowy miał narciarską cza- 
peczkę z pomponem koloru 'nieba 
wiosną. Wydostawały się spod niej 


ca dziś ze szpitala. Miał operację serca. 
Już po raz drugi. Raz się nie udała, 
potem drogą powietrzną transporto- 
wano go do krakowskiej kliniki i ope- 
rowano po raz drugi. TATO BĘDZIE 
ŻYŁ. Mamusia pojechała właśnie do 
kliniki. Ja jeszcze wczoraj kupiłem 
kwiaty. Bo wiesz, ja bardzo kocham 
ojca — zniżył głos do granic słyszalnoś- 
ci. — Zawsze służy mi radą i pomocą. 
A teraz, gdy on jest w szpitalu, to my 
oboje z mamą prowadzimy dom. Ma- 
ma pracuje zawodowo na dodatek. Bo 
i z czego byśmy żyli z bratem. Michał 
chodzi do przedszkola. Mieszkamy na 
peryferiach. Mamy krowę, hodujękró- 
liki. Mleko sprzedajemy w mieście. 
Mam dużo pracy, ale nie narzekam. 
Szkoła, dom, gospodarstwo. Gdy tato 
przyjdzie to może będzie nam trochę 
lżej. Za pracę mama mi płaci 500 zł 
miesięcznie. 


„Oburzające'* - pomyślałam. 

- Chciałabym cię jeszcze kiedyś 
spotkać, jesteś doprawdy bardzo nie- 
zwykły. 

— Może się kiedyś jeszcze zoba- 
czymy. 

Świat nie jest taki duży, a na do- 
datek jest okrągły. 

Uśmiechnęłam się. 

— Cześć. 

— Cześć — zawołał już w drzwiach. 

— Do zobaczenia. 


Przypomniało mi się, że nawet nie 
wiem jak ma na imię. Chciałam wy- 
biec za nim i zapytać, ale już zniknął za 
rogiem secesyjnej kamieniczki. Wło- 
żyłam ręce do kieszeni i powoli wmie- 
szałam się w tłum przechodniów. 


Beata 


Bałtyk dumnie zwany morzem, choć na przykład 


Zatoka Bengalska jest od niego wielokrotnie większa, 


to po prostu środkowa część Oceanu Atlantyckiego 


wciśnięta głęboko w kontynent europejski. 


Niewielki obszar tego morza ułatwiał od tysięcy lat 


ludom zamieszkującym jego wybrzeża nawiązywanie 


kontaktów. Bałtyk był zawsze dogodnym „traktem” 


dla prowadzenia handlu. I jak to dawniej bywało, rów- 


nież do przeprowadzania łupieżczych wypraw. A jaki 


był stosunek Polaków do morza? Docenialiśmy jego 


znaczenie, czy też lekceważyliśmy? 


polskich sięgają VII-VIII w., ale dopie- 

ro w czasach Mieszka | i Bolesława 
Chrobrego, a więc przed lat tysiącem, 
terytorium państwa polskiego ustaliło się 
jako zwarty czworobok, wspierający się 
na północy o Bałtyk, na południu o szczyty 
Karpat i Sudetów, a wiązał się wewnętrz- 
nie i ograniczał na zewnątrz z obu pozos- 
tałych stron Wisłą i Odrą oraz ich dopły- 
wami. Tak ukształtowane terytorium od- 
powiadało warunkom biegu dróg handlo- 
wych z południa ku wybrzeżom Bałtyku. 
Na Pomorzu Zachodnim znajdowały się 
bogate handlowe grody Wolin, Szczecin 
i Kołobrzeg, o rozwiniętej sztuce i kulturze 
słowiańskiej. Istniały tam flotylle morskie, 
które uprawiały handel i walczyły z flota- 
mi Wikingów skandynawskich. Ibrahim 
ibn Jakub, arabski podróżnik, odwiedził 
Wolin w 966 r. i przedstawił w swych 
notatkach to miasto jako potężny gród 
o 12 bramach. Adam z Bremy w swej 
pracy o krajach nadbałtyckich (1070 r.) 
zapisał: „Odra to najbogatsza rzeka Sla- 
vonii. Przy jej ujściu stanowi poważne 
miasto — Jumneta (Wolin — przyp. aut.), 
ośrodek wielce odwiedzany przez barba- 
rzyńców i Greków mieszkających naoko- 
ło... Jest to istotnie największe z miast 
Europy”. Z najnowszych badań archeolo- 
gicznych wynika, że Wolin liczył w owym 
czasie 9-10 tys. mieszkańców, podczas 
gdy np. Gniezno czy Poznań nie przekra- 
czały wówczas 4 tys. Znaczenie tego 
miasta jako „okna na świat” było w pełni 
doceniane przez Mieszka |; zwycięska bi- 
twa pod Cedynią (972 r.) z margrabiami 
Hudonem i Zygfrydem, była w historii 
naszego państwa pierwszą w obronie pol- 
skiego dostępu do Bałtyku. Z zapisów 
historycznych dowiadujemy się również 
o zwycięskich bitwach morskich Słowian 
na wodach Bałtyku. 

Oddrugiej połowy wieku XIII rozpoczyna 
się w Polsce wzmożona praca nad budo- 
wą i ulepszeniem dróg, w związku z oży- 
wieniem życia gospodarczego i handlu. 
Najważniejsze trakty handlowe idą przez 
Kraków i Gdańsk oraz przez Kraków i Po- 
znań do Szczecina. Za Władysława Łokiet- 
ka z chwilą ponownego jednoczenia pań- 
stwa polskiego (po rozdrobnieniu dzielni- 
cowym) Pomorze Gdańskie wchodzi w je- 


PS państwowości na ziemiach 


go skład, Łokietek zawiera wówczas przy- 
mierze z księciem Pomorza Zachodniego 
przeciwko Brandenburgii (1315 i 1325 r.). 
Po zwycięstwie grunwaldzkim Pomorze 
Zachodnie przyjmuje podległość lenną 
w stosunku do Polski. W połowie XVII w. 
Pomorze Zachodnie dostaje się w ręce 
Brandenburgii, późniejszego grabarza 
Polski — Prus. 


iosną 1568 r. powołał król Zyg- 
munt August Komisję: Morską, 
pierwsze „Ministerstwo Żeglugi” 
w naszym państwie. Jak wynika z aktu 
królewskiego, Komisja ta miała wielkie 
znaczenie: „,...dbając o pokój i bezpiecze- 
ństwo ziem naszych polskich oraz chcąc 


zabezpieczyć wybrzeże morskie wszyst- 


kich naszych dziedzin, ich porty i zatoki od 
zamachów wewnętrznych i nieoczekiwa- 
nych napadów, pragnąc posiadanie wła- 
dztwa naszego nad bałtyckim morzem, 
istniejące od wielu stuleci, a dzięki dziel- 
ności przodków naszych nam nienarusze- 
nia pozostawione zachować i potomstwu 
naszemu nietknięte i pewne przekazać... 
z własnej woli i po dojrzałej rozwadze 
postanowiliśmy uprawnienia nasze pew- 
nym komisarzom naszym przekazać...” 
Tak zaczynał się akt królewski. 

Później następują rozbiory Polski i nad 


Kto pierścienie do wody wrzuca? 


Bałtyk powracamy dopiero 10 lutego 
1920 r. Po przeszło stuletniej niewoli Pol- 
ska tego właśnie dnia poprzez uroczysty 
akt zaślubin, wrzucenie do Bałtyku dwóch 
platynowych pierścieni podarowanych 
przez Polonię Gdańską, wzięła w posiada- 
nie 140 km wybrzeża morskiego, z czego 
68 km przypadało na Zatokę Pucką. 

Wiemy już więc jaka jest odpowiedź na 
pytanie postawione w tytule: wrzuca je 
ten, kto dokonuje symbolicznych zaślubin 
z morzem. 


1923 r. rozpoczęto budowę portu 
W w Gdyni, w 1939 weszło już do niej 
12 996 statków. Fakt tak szybkiego 


zbudowania wielkiego, nowoczesnego 
portu był w dziejach Il Rzeczypospolitej 


zjawiskiem zupełnie szczególnym i wyjąt- 
kowym. Można bez najmniejszej przesa- 
dy stwierdzić, że było to obokzapoczątko- 
wanej budowy Centralnego Okręgu Prze- 


.mysłowego (Stalowa Wola) największe 


osiągnięcie lat międzywojennych. Flota 
handlowa w 1939 r. liczyła 30 statków. 
Powstała też jak na ówczesne możliwości 
silna flota wojenna. 

Wtychwszystkich morskich inicjatywach 
brało żywy udział całe społeczeństwo. 
Emocjonalpe zaangażowanie Polaków 
w sprawy morza, patriotyzm, kazały im 
nie szczędzić składek pieniężnych zarów- 


no na fundusz budowy Gdyni, jak i na 
Fundusz Obrony Morskiej. Właśnie ze 
składek społecznych zakupiono okręt po- 
dwodny „Orzeł”, a pozostałą część kwoty 
przeznaczono na budowę 17 ścigaczy. Ale 
do tego już nie doszło, nie zakończono też 
budowy Gdyni (plan przewidywał rok 
1940). 1 września 1939 r. Niemcy hitlero- 
wskie napadły na Polskę... 

Ostatnia polska flaga została zdjęta 
z masztu 2 października 1939 r. na Helu. 
Przedtem była bohaterska obrona We- 
sterplatte, Poczty Polskiej w Gdańsku, 
Gdyni... 


Pierwsza polska flaga, a właściwie bia- 
ło-czerwona chorągiewka, jakimi jednost- 
ki wojskowe oznaczały miejsca postoju, 
pojawiła się na polskim Bałtyku 8 marca 
1945 r. kilka kilometrów na zachód_od 
Kołobrzegu. Dopiero w 10 dni później, 18 
marca 1945 r. w rejonie Kołobrzegu odby- 
ły się uroczyste zaślubiny z morzem 
„Przyszliśmy — morze — po ciężkim i krwa- 
wym trudzie. Widzimy, że nie poszedł na 
darmo nasz trud. Przysięgamy, że cię nig- 
dy nie opuścimy. Rzucając pierścień 
w twe fale biorę z tobą ślub, ponieważ 
byłeś i będziesz zawsze nasze”. Oto słowa 
ślubowania złożonego przez żołnierzy 10 
pułku piechoty 4 DP 1 Armii. 5 kwietnia 
| Brygady Pancerna im. Bohaterów We- 
sterplatte u boku radzieckich towarzyszy 
walki, zdobywa Gdynię. Polskie czołgi os- 
tatnie strzały oddają do niemieckich nisz- 

—czycieli, które uciekają na pełne morze. 

Taki był początek i koniec wojny dla 
Wybrzeża; między tymi dwoma faktami 
była działalność konspiracyjna organiza- 
cji Gryf Pomorski, swą piękną kartę walki 
z okupantem zapisało i harcerstwo gdyń- 
skie. Harcerze tajnego hufca, dostarczając 
informacji o rozlokowaniu przeciwnika 
nacierającym oddziałom radzieckim i pol- 
skim, włożyli swój istotny wkład w przy- 
spieszenie wyzwolenia swego miasta. 

Osobną kartę w historii Ilwojny świato- 
wej zapisała Polska Marynarka Wojenna 
walcząca na Zachodzie. To o niej właśnie 
angielski historyk B. Tunstall napisał w 


„Ze wszystkich flot Zjednoczo 
nych Narodów żadna nie walczyła lepiej 
w warunkach najwyższych trudności ope 
racyjnych niż Polska Marynarka Wo 
jenna” 


1944 r 


olska wróciła nad Bałtyk, ale wróg 
zrobił wszystko, abyśmy zastali tam 
zgliszcza i ruiny. Szczecin — w gru- 
zach, zniszczonych 8600 budowli. Port 
ograbiony, zrujnowany, zaminowany, pe 
łen zatopionych wraków. Gdynia i Gdańsk 
porty zniszczone w 80 do 90 proc., znisz 
czone ponad 80 proc. zakładów przemy 
słowych. Sieć kolejowa, drogowa oraz 
telekomunikacyjna zniszczona w 50 proc 
Na Pomorzu Zachodnim flota rybacka 
w momencie obejmowania przez polskie 
władze składała się z 1 kutra, 34 łodzi 
motorowych i 58 łodzi wiosłowych. Nie 
lepiej było na Pomorzu Wschodnim 
Jest rok 1978; minęły ledwo 33 lata 
i oto na oczach jednego pokolenia 
Polaków, stała się rzecz w historii 
związków człowieka z morzem nie- 
zwykła i nie mająca w świecie prece- 
densu: zbudowaliśmy potężną go- 
spodarkę morską. 

My, naródznad małego morza, mniejsze- 
go od wielu zatok, weszliśmy przebojem 
do czółówki państw morskich. Pierwszy 
polski statek zaczęto budować w 1938 r., 
a więc w 972 roku istnienia państwa pol 
skiego; w Polsce Ludowej w 5 lat po 
ogłoszeniu Manifestu Lipcowego w 1949 
r. zbudowano „Sołdka” — od niego wszys- 
tko się zaczęło. Obecnie Polska zajmuje 
dziesiąte miejsce w świecie w dziedzinie 
budownictwa statków handlowych (piąte 
na liście eksporterów), jest czołowym 
producentem statków rybackich. Przed 
kilku tygodniami został u naszwodowany 
największy statek rybacki świata. Podob- 
nie rozwija się nasza flota, której kadr 
dostarczają trzy wyższe uczelnie morskie 
i wiele szkół średnich i zasadniczych. 

My i morze...to jeden z najpiękniej- 


szych, najbogatszych rozdziałów 
historii Polski Ludowej. 
JERZY KOWALKOWSKI 


llustr. E. Koczorowski i archiwum 


Szkoła 
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OLIMPIJCZYCY JUTRA NA START! 


Zawody Olimpijskich Talentów są okazją do 
sprawdzenia swoich możliwości, a zarazem szansą 
zmierzenia się w sportowej rywalizacji z rówieśni- 
kami z całej Polski. Wykorzystać ją może każdy 
chłopiec i każda dziewczyna, którzy do końca sier- 
pnia br. osiągnęli wyniki lepsze od podanych w za- 
mieszczonej tabeli lub zbliżyli się do nich i zostaną 
zgłoszeni do Zawodów Olimpijskich Talentów 
„Świata Młodych” przez trenera, nauczyciela wf, 
opiekuna, SKS lub drużynę harcerską. 

W rozgrywkach we wrześniu br. w Andrychowie 
w Zawodach Olimpijskich Talentów wezmą udział, 
jako honorowi goście, przedstawiciele najwybitnie- 
jszych sportowców Polski. Będzie więc okazja do 
spotkań i rozmów o ich drodze do sportowego 
sukcesu. 


A oto regulamin zawodów: 


1. W Zawodach Olimpijskich Talentów mo- 
gą uczestniczyć chłopcy i dziewczęta w wieku 


12-16 lat, członkowie szkolnych i między- 
szkolnych klubów sportowych .oraz niezrze- 
szeni, którzy w okresie letnim (lipiec-sierpień) 
wykażą się dobrymi wynikami w wybranych 
konkurencjach lekkoatletycznych. 

2. Spośród obok zamieszczonych w tabelce 
ubiegłorocznych wyników konkurencji lekko- 
atletycznych zawodnik może wybrać dwie, 
w których chce startować. Swój udział w finale 
krajowym Zawodów Olimpijskich Talentów 
zgłasza do redakcji „Świata Młodych” w ter- 
minie do 31 sierpnia br. na „Karcie zgłosze- 
nia”. O zakwalifikowaniu do finału w Andry- 
chowie redakcja powiadomi zainteresowanych 
telegraficznie. 

3. Zawodnik, który w czasie treningów 
przygotowawczych, sprawdzianów, obozo- 
wych i innych zawodów sportowych pobije lub 
wyrówna podany w tabelce wynik wybranej 
konkurencji — powiadamia o tym niezwłocznie 
redakcję, dopisując na kopercie hasło — „„Re- 
kord”. Osiągnięty rezultat potwierdza trener 
(nauczyciel wf lub klub). 

4. Finał krajowy ZOT rozgrywany będzie 
w konkurencjach podanych w tabelce najlep- 
szych wyników młodzieżowych do lat ]5 w 
1977 roku oraz dodatkowo w sztafecie 8 x 50 
m dziewcząt i chłopców. 


5. Zwycięzcy finału krajowego [V Zawodów 
Olimpijskich Talentów otrzymają medale i na- 
grody rzeczowe ufundowane przez Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń, a wszyscy uczestnicy — 
dyplomy i pamiątkowe plakietki. 

6. Wszelkie koszty, łącznie ze zwrotem 
kosztów podróży, pokrywają organizatorzy 
zawodów. 


Najlepsze wyniki 
młodzieżowe 
do lat 15 w 1977r. 


dziewczęta 
118 
25.0 
40.1 
59.3 


trójskok 
kula 
dysk 
oszczep 


© SZANSE MIAŁO WIELU — WYBRANO DWÓCH! 


© KOSMONAUTĘ TRZEBA OBEJRZEĆ NAWET OD ŚRODKA 


Specjalnie dla „Świata Młodych” płk. dr Zbigniew Gierowski z Wojskowego Instytutu 


Medycyny Lotniczej opowiada: 


JAK PRZYGOTOWYWANO 


POLSKIEGO KOSMONAUTĘ 


Wybor kandydatów do łotu kosmicz 
nego jest efektem długiego i bardzo 
skomplikowanego procesu selekcji. Po 
dobnie jak w ZSRR i USA — także i w na 
szym kraju wyłoniono kandydatów z gro 
na najbardziej doświadczonych pilotów 
wojskowych. Można by zastanawiać się, 
dlaczego własnie sposrod nich; otóż są 
oni już w pewien sposób wyselekcjono 
wani tzn. za sterami maszyn naddźwięko- 
wych siadają ludzie, którzy na pewno są 
znacznie sprawniejsi pod względem fizy- 
cznym i psychicznym, znacznie wytrzy- 
malsi od „zwykłych śmiertelników”. Pilo- 
ci są już przyzwyczajeni i wytrenowani do 
pracy na dużych wysokościach, zapoznali 
się już z panującymi tam warunkami. Zo- 
stać pilotem wojskowym — to pierwszy, 
na razie jeszcze niewielki, krok w kierunku 
kosmonautyki. 


„ŚM”: Od czego zaczęto wybór kandy- 
datów? 


płk. Gierowski: Na samym początku 
przejrzeliśmy, tutaj w Instytucie, wiele akt 
lotniczo-lekarskich naszych najlepszych 
pilotów wojskowych, a więc takich, którzy 
posiadają tzw. pierwszą grupę zdrowia 
i obsługują maszyny naddźwiękowe. Na 
tej podstawie wybraliśmy grupę pilotów, 
ktorzy nie tylko mają nienaganne zdro 
wie, ale także legitymują się najlepszymi 
wynikami badań na symulatorach lotni- 
czych oraz mieli najlepsze wyniki analiz 
sprawności i wydolności fizycznej. Po 
pierwszej eliminacji wybrano kilkunastu 
kandydatów na kosmonautów. 


„ŚM”: Bardzo dużą rolę w cyklu badań 
kwalifikacyjnych odegrały obozy kondy- 
cyjne? 


płk. Gierowski: Tak rzeczywiście, całą 
grupę, która została wybrana we wstęp- 
nej selekcji wysłaliśmy na dwa, trwające 
w sumie miesiąc, obozy kondycyjne. Je- 
den odbył się na Mazurach, drugi w Ta- 
trach. To była nowość w dotychczaso- 
wym systemie typowania kandydatów. 
| była to nowość ważna, i — można to tak 
określić — bardzo demokratyczna. Zaraz 
wyjaśnię istotę tego: wyobraźmy sobie 
dwóch ludzi o znakomitym zdrowiu, 
dwóch świetnych pilotów wojskowych. 
Potencjalnie obaj mogą być idealnym 


„materiałem” na kosmonautą, ale jadan 
z nich, nie tak dawno przeszedł grypę, czy 


może np. był nieco przemączony, miał 


kłopoty z chorującym dzieckiem, Gdybyś 
my ich porównali, to oczywiście okazało 
by się, że ten, w którego życiu zdarzyło sią 
coś nieprzewidzianego jest nieco słabszej 
kondycji. A przecież nie mamy gwarancji, 


że po krótkim odpoczynku właśnie pilot 
z pozoru słabszy może się okazać znacznie 
lepszym kandydatem do lotu kosmiczne- 
go, niż ten, który na wstępie był nieco 
zdrowszy. | właśnie dlatego zorganizowa- 
liśmy obozy — wyrównały one szanse 
wszystkich kandydatów, dały możliwość 


rogonaracji sil i jednakowy start do rywa 
lizacji o prawo lotu, Obozy spełniły awoją 
rolg, wpłynąły takżo na poprawą spraw 
ności I wydolności lizycznaj kandydatów 
Przeprowadzona na nich także szareg cia 
kawych badań | ćwiczeń spacjalistycz 
nych, chaćby np. tronowano funkcjono 
wanie narządu równowagi. Ćwiczyliśmy 
toż zwinność, zrączność, koordynacją 
wzrokowo-ruchową, a lakża troning or 
iontacji przestrzonnaj 


„ŚM”: Doszliśmy już do trzeciego 
otapu eliminacji 


płk. Giarowski 
wybrano najlopszych kandydatów, którzy 
poddani zostali w Instytucie kolajnym 
sprawdzianom | traningom na symulato 
rach lotniczych oraz przeszli badanie wio 
lospocjalistyczne w rozszerzonym zakre 


Istotnie, po obozach 


sie. Oznacza to praktycznie, że nieomal 
cantymatr po centymetrze przebadano 
organizm każdego z przyszłych pilotów 
kosmicznych. Zaglądaliśmy 
środka ich ciał stosując specjalne wzierni 
ki. M. in. lekarze dokonując tzw. gastrofi 
beroskopii obejrzeli przełyk, żołądek 
i dwunastnicę, a więc górny odcinek prze 
wodu pokarmowego każdego kandydata 
Przeprowadzono bardzo dokładne bada 
nia funkcjonowania mózgu, serca i obwo 
dowego układu krążenia, a zwłaszcza ba 
danie narządu równowagi. Wiele z tych 
prób przeprowadzano po krótkotrwałym 
lub długotrwałym wysiłku np. po nieprze- 
spanej nocy. Dokładnie poznano pracę 
i reakcję organizmu kandydatów w każ 
dych warunkach i sytuacjach. Tak 
wszechstronnym i precyzyjnym bada 
niom nie mogła umknąć nawet najmniej 
sza „usterka” organizmu. Wyłoniły one 
rzeczywiście najlepszych z najlepszych, 
tych których organizm mógł z powodze 
niem wytrzymać lot w kosmos, 


nawet do 


„ŚM”: Mówi się, że pilot maszyn nad- 
dźwiękowych jest okazem zdrowia, kos- 
monatta zatem to człowiek o „super- 
zdrowiu”. 


płk. Gierowski: Przyszły pilot kosmicz 
ny musi mieć organizm przede wszystkim 
jeszcze bardziej wytrzymały od pilota sa- 


molotów naddźwiękowych. Również jego 
sprawność znacznie wyższa 
Można to sprawdzić stosując szereg prób 
Mamy np. urządzenie, które bada jaka jest 
odporność organizmu na rytmiczne szyb 
kie zmiany pozycji ciała, Po oksperymen 
cie kontrolujemy jak szybko następują za 
burzenia zwane oczopląsem. Oczywiście, 
tan jest lepszy u kogo zaburzenia te na 
pują później. Przyszli kosmonauci muszą 
być przygotowani do znoszenia dużych 
przeciążeń. $ą one większe od tych, jakim 
poddawany jest pilot sarnolotu, Kandydat 
na kosmonautą, który nie wytrzyma przy 
spieszeń co najmniej 8G może pożegnać 
się z marzeniem o locie w kosmos. Taka 
wytrzymałość jest niezbędna pomimo, że 
kosmonauta w czasie startu i lądowania, 
a więc wtedy, kiedy poddawany jest naj 
większym przyspieszeniom ubrany jest 
w specjalny skafander oraz leży w fotelu, 
który jest, jakby formą jego ciała, Fotele 
wykonane że specjalnego, arnortyzujące- 
go tworzywa; robione są oddzielnie dla 


musi być 


DOKOŃCZENIE NA STAR. 7 


| WESOŁE MIASTECZKO — 
ZAPRASZA 


| Wesołe Miasteczko zlokalizowane w Wojewódzkim Parku Kultury i Wypoczynku 
w Chorzowie należy do największych tego typu obiektów w Europie. Na kilkunastu 


hektarach działa ponad czterdzieści różnego rodzaju urządzeń rozrywkowych. Od, 


największej 46-metrowej karuzeli z samolotami mknącymi z prędkością dziewięć- 
dziesięciu kilometrów na godzinę, poprzez diabelskie młyny, sześciometrową 
ścianę emocji, na której odbywają się pokazy akrobacji motocyklowych, aż po tory 
samochodzików dziecięcych i melexów. Są tu pływające kawiarnie, stateczki 


pasażerskie, a także specjalny ślizg łodzią do wody z szesnastometrowej wieży. 


Dla odważnych urządzono Pałac Duchów i Smoczą Jamę. Można także przejrzeć 
się w krzywych lustrach, obejrzeć teatrzyk iluzji lub wziąć udział w organizowa- 
nych w ostatnie niedziele miesiąca giełdach staroci. Każdy więc znajdzie tu coś dla 
siebie. | nie tylko dzieci, które — jak obliczono — stanowią zaledwie jedną trzecią 
zwiedzających, W wolny od pracy dzień Wesołe Miasteczko odwiedza blisko 
trzydzieści tysięcy osób. Czynne jest codziennie i zaprasza do wspólnej zabawy. 


(mt) 


Fot. Zbigniew Bisanz 


| 
| 


To był nasz zespół 


W 61 nr „Świata Młodych” za- 
kradł się błąd. W artykule pt. „Kacz- 
ki w kapeluszach, stroje z XXI wie- 
ku” poświęconym  obchodom 
Święta Młodzieżowej Agencji Wy- 
dawniczej w Janowie Lubelskim 
napisano, że wielkimi zdolnościa- 
mi popisał się zespół z Chrzanowa. 
Właśnie tutaj nastąpił błąd, gdyż 
wcale nie był to zespół z Chrzano- 
wa (ponieważ go Chrzanów nie po- 
siada), ale był to zespół i chór ze 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Dzwo- 
li. Poczułyśmy się bardzo urażone 
tym błędem i prosiłybyśmy o za- 
mieszczenie tego sprostowania. 

Członkinie zespołu 
i chóru w Dzwoli 


Jak schudnąć 
w biodrach?! 


Ratujcie, co robić, żeby stracić 
nadmiar tłuszczu w biodrach! Jes- 
tem tak gruba, że niemal wszyscy 
mnie przezywają. 

Ela z Ostrołęki 

OD REDAKCJI: Podajemy Ci 
dwa niezawodne  ćwiczeni 
Pierwsze: Uklęknij, następnie 
usiądź na piętach tak, żeby stopy 
płasko dotykały podłogi. Ręce wy- 
ciągnij przed siebie. | kolejno siad 
to na prawą, to na lewą stronę 
nóg. Drugie: usiądz na poduszecz- 
ce. Przechyl się lekko do tyłu. Wy- 
ciągnij w górę nogi (wyprostowa- 
ne w kolanach, palce wyciągnięte 
do góry). I ręce też wyciągnij w gó- 
rę. Siedząc staraj się dokonać pał- 
nego obrotu przenosząc ciężar 
z jednego pośladka na drugi. 
W pierwszych dniach cwiczenia 
wykonaj 2-3 razy, w następnych 

- dodawaj po dwa. (wm) * 


Na kilka czerwcowych dni Pałac Młodzieży w Bydgoszczy przybrał 
wygłąd niezwykły. Przed wejściem witała przybyszów ogromna 
plansza z winietą „Świata Młodych”, głosząca, że właśnie harcerska 
gazeta nastolatków obchodzi w tym roku swoje XXX-lecie. Imprezy, 
które tu się odbywały, były organizowane wspólnie ze „Światem 
Młodych”. A oto co na ten temat napisali redaktorzy pałacowej 
redakcji „łskierek” — Barbara Kozłowska I Roman Żurowski: 


startowano rodzinami. A więc mama, 
tata i pociecha. Ponieważ akurat w tym 
czasie pałac nasz odwiedziła grupa z Tal 


Po sportowe laury 
— całą rodziną 


Uciechy była co niemiara, Przewroty, 
skoki, biogi, kozłowanie pliki, rzuty cal 
nońciowo | Jazda na rowarkach — wyma 
pały umiajątności I aprawności 

Piorwazo miojaca zająła rodzina mią 
dUsynarodowa I zdobyła nagrodą — obraz 
olejny ufundowany przez rodakcją „Ówia 
la Młodych” 


Popularny Papcio Chmiel 
gościem Pałacu 


Tytusa, Romka I A' Tomka znają wazy 
acy czytelnicy „Świata Młodych”. A my 
mieliśmy okazją zapoznania się z autorom 
komiksu tad. Honrykiam Chmiolow 
skim. Papelo Chmiol przywiózł zo sobą 
Tytusa, który płatał figla. Przy okazji, na 
wosoło, dowiodzialiśmy nią jak powstaja 
„Świat Młodych”, nasza ulubiona gazota 
Punktom kulminacyjnym był mrożłący 
krow w żyłach momont „watrzoliwania” 
pomysłu jodnomu z uczatników apot 
kania 


thmielem, Czy ktoś z nich nadaje sią do 
pracy w rodakcji „Ówiata Młodych”, wa 
dlug umowy pozostaje tajemnicą Wazy 
acy nagrodzeni zostali oklaskami, a Pap 
Glo wypłacał od rąki pa 100 Tytusów, To 
zobowiązuje, Warysoy z najnowszym og 
zomplarzam „Ówiata Młodych”, opatrzo 
nym autogratom Henryka Chmielowskia 
do, opuściii Pałac Młodziaży, zadowoleni 
z lak milego I niacodziennego npotkania 


W słowach 

„Świata Młodych” 
ani kropli wody, 
choć pod jego nazwą 
dzisiejsze zawody 


To trość hasła, która umiaazczona zo 
stało na ścianie basonu w naszym Pałacu. 
Wylnónijmy jednak w czym rzecz Od 1 
wrzośnia 1977 r, wytypowano przaz dy 
rektorów azkólł podstawowych klasy II 
brały udział w zająciach pływania na ba 


przygody związana z koniocznością 
otwierania oczu czy nurkowania, Nauką 
pływania uwieńczyły zawody pływackia 
o puchar Redaktora Naczolnogo „Ówiata 
Młodych” dla najlopszaj klasy. Zdobyła 
go klasa II b za Gzkoty Podstawowaj nr 47 
w Bydgoszczy 

Puchar zwyciąskiaj klasie wrączył Pap 
cio Chmial, który na imprazą przybył w to 
warzystwie Tytusn, 


Pierwszy skok... 


O tym, jak zbiera matoriał do swoich 
raportaży opowiadała rad. Wiasława 
Mroczak-Kamińska, Na sali satka ałucha 
czy, | oto znajdujemy sią z panią Wiosławą 
na skrzydle sarnolotu, Za chwilą wykona 
my tazam z nią swój piarwszy skok spado 
chronowy. iazam z nią widzimy uciekają 
cą ziamią I pokonujamy strach. Nastąpna 
opowieść wprowadza nas na dno Bałtyku 
Pani Wiosława schodzi ubrana w strój 
nurka klasycznego, ważący ponad BO kilo 
gramów! Opowieści przechodzą najóśrnia 
szą oczokiwania. Słuchamy z otwartymi 


linna, zaproponowaliśmy naszym qoś 
ciom udział w zawodach, Drużynie w skła 
dzie Tatiana | Wołodia „wypożyczyliśmy” 
dziecko 
łacowych sekcji 


Sport może uprawiać każdy, niozależ 
nie od wietu. Pałac Młodzieży w Bydgosz 
czy w ramach Dni „Świata Młodych” zor 
gamirował zawody zespołowe, w których 


Zosię, uczestniczkę jadnej z pa- 


Mimo tromy, młodzi rysownicy przy 
stąpili do portrotowania Tytusa, który nia 
ustannie się kręcił utrudniając I tak nioła 
twa zadanio. Młodzi adopci dziannikars- 
twa przeprowadzali wywiad z Papciom 


sonio pałacowym, Przez cały rok azkolny 
pod fachowym okiom inntruktorów dzia 
ci, krok po kroku, zdobywały umiajątność 
pokonując 
przed głąboką wodą, piarwsza podwodna 


pływania, 


piorwszy strach 


buziami 
ucioka 


Szkoda, ża czas tak szybko 


BARBARA KOZŁOWSKA 
ROMAN ŻUROWSKI 


apitan naszego Ramblera jak raso: 

wy wilk mazurski spogląda równo 

cześnie na niebo, wodę, wskażnik 

kierunku wiatru i mapę. Przed na- 

mi Śniardwy: przestwór wodny 
jakby pozbawiony brzegów. Jasnoszara zie- 
leń trzcin ledwo się odcina od soczystszej 
barwy podmokłych łąk. Kępy trzcin wyrasta 
jące tu i ówdzie na „pełnym morzu” wskazują 
niestety nie wszystkie płycizny. Mielizna nie 
jest jednak największym nieszcześciem dla 
żeglarza przemierzającego Śniardwy. Nie- 
bazpieczeniejsze są rafy: olbrzymie głazy roz- 
siane na jego dnie. O ile zdrowsza dla łajby 
jest żegluga po Bełdanach — jakby ściśniętych 
między wysokimi brzegami. Przyjemność 
tym większa, że z wodnej perspektywy widać 
tylko korony drzew i pnie pierwszej straży 
sosen. Turystyczne śmietnisko rzuca się 
w oczy dopiero po wyjściu na ląd.. 

Najwyższy procent powierzchni pokrytej 
wodą w Polsce. Malownicza różnorodność 
ukształtowania jezior i przyległych terenów 
to wszystko dary lądolodu skandynawskiego 
Pejzaż ten liczy zaledwie 12 tys. lat. Wielkie 
jeziora są jeszcze młodsze: dopiero 7-5 tys 
lat temu stopiły się olbrzymie bryły martwe- 
go lodu, oderwane od czoła cofającego się 
lodowca. Póki było jeszcze stosunkowo 
chłodno, leżały pogrzebane pod piachem 
i żwirem przez całe tysiąclecia. Trwało to tak 
długo, że na jałowych piachach roślinność 
zdążyła wytworzyć glebę. Stąd tak zaskakują- 
ce występowanie torfu w osadach dna Wiel- 
kich Jezior Mazurskich. 

W okresie znacznego ocieplenia klimatu 
wody z olbrzymich lodowych brył wypełniły 
misy jezior: Śniardwy, Mamry, Niegocin. 
Wszystkie one były niegdyś połączone: wy- 
kopane w XIX w. przesmyki odtworzyły nieja- 
ko dawne, naturalne. Poziom wód też był 
o 5-8 m wyższy od dzisiejszego. Toteż Śniar- 
dwy obejmowały nie tylko jeziora leżące dziś 
od niego na północ: Tałtowisko, Łuknajno — 
lub na południe: Kocioł, Głębowo, Roś. Ba- 
gna Nietlickie rozciągające się na północ od 
Śniardw również leżały niegdyś pod wodami 
tego jeziora Świadczą o tym m. in. osady 
kredy jeziornej na tym terenie. Po prostu te 
ogromne, a niegłębokie zbiorniki szybko się 
spłycają. Na ich dno opadają ciągle obumarłe 
szczątki roślin i zwierząt dając początek osa- 
dom mułu lub kredy jeziornej. Brzegi zaczy 
nają zarastać trzciną, pałką, oczeretem. Buj- 
nie rozwijające się życie wróży rychły kres 
zbiornikowi. Jezioro zamieni się w bagno, 
bagno w łąkę, a wreszcie naturalną koleją 
rzeczy wkroczy las. Już tylko geolog domyśli 
się w śródpolnym zagłębieniu byłego jeziora, 
a próbki torfu i kredy wywiercone z jego dna 
potwierdzą to przypuszczenie... 

Choć zarastanie jezior jest procesem nieu- 
chronnym, nie wszystkie zbiorniki podlegają 
mu równie szybko. Wąskie, wydłużone, głę- 
bokie jeziora, jak choćby wspomniane Bełda- 
ny, dłużej będą się opierały zanikowi. Wystar- 
czy rzucić okiem na mapę, by dostrzec ciągi 
tego typu jezior przebiegające w kierunku pn 
—- pd. Najdłuższą, bo liczącą ponad 60 km 
rynnę, wykorzystują jeziora: Ryn, Tałty, Mi- 
kołajskie, Bełdan, Nidzkie. Najgłębsze z nich 
jest jez. Tałty (51 m). Geneza jezior rynno- 
wych jest odmienna. Tęwydłużone zagłębie- 
nia zawdzieczają swoje powstanie wodom 
płynącym. Kiedy lądolód wskutek ocieplania 
się klimatu zaczął topnieć, wody z jego po- 
wierzchni szczelinami spływały w głąb. Na 


DAGA 
WIELKICH 
JEZIOR 


dnie łączyły się w rwące rzeki, które płynąc ku 
południowi żłobiły głębokie rynny. Warto 
wspomnieć, że i dziś te rynny wykorzystują 
mazurskie rzeki. 


ŚLAD _TUNDRY 


A co poza krajobrazem i głazami, z których 
największy „Diabelski kamień'* w Bisztynku 
ma 28 m w obwodzie i 3,16 m wysokości — 
pozostało nam z epoki lodowej? Otóż na 
bagnach po dziś dzień żyją coraz już rzadsze 
zielone relikty arktyczne: niepozorna brzoza 
niska, wierzba lapońska i malina-moroszka, 
nie przypominająca „normalnej maliny. 
Osiąga wysokość 10-20 cm, ma szerokie, 
ciemnozielone liście i różowe kwiatki. 

Do najzwyklejszych, a przecież pięknych 
i cennych obiektów w tej krainie należą sos- 
ny. Gonne pnie o wąskich słojach, wysoko 
wznoszące korony, zdobyły w 1900 r. w Pary- 
żu opinię najlepszego drewna sosnowego na 
świecie! 

Jałowce, choć nie ustępują im urodą i osią- 
gają nawet 10 mrwysokości, były do niedaw- 
na uważane za chwast leśny. Tylko najpięk- 


niejsza okazy, wśród nich Kadyk o sylwotca 
cyprysa, doczokały sią rozorwatu w Lipowcu 
w gminie Szczytno. Dopiero niedawno okaza- 
ło się, żo wdychanie powiotrza przesyconego 
zapachem jałowca usuwa zmączenie i po- 
zwala wytąpić bakterio, Bardzo ciekawe są 
dzieje świerka. Kiedyś pospolity, wycofał sią 
z tej krainy na północ w czasio ocieplenia 
klimatu, by potem powrócić w te strony. 


JAK GINĘLI 
MIESZKAŃCY KNIEI 


Niegdyś lasy i jeziora były prawdziwym 
rajem dla myśliwych i rybaków. Dziś coraz 
trudniej złowić szlachetną sieję czy sielawę; 
atrakcyjniejsze czworonogi, mimo ustaw 
ochronnych (pierwszą wydali Krzyżacy) zo- 
stały przetrzebione lub wytępione. Najpierw 


zniknęły tury, dzikie koniki, niedźwiedzie, 
Żubry dotrwały do XVIII w. W ub, stuleciu 
wyniszczono bobry i łosie. Teraz bobry i tar- 
pany hoduje się w Ośrodku Doświadczalnym 
w Popielnie nad jez. Śniardwy. Coraz rzadszy 
jest ryś. 

Zwierzynie bardzo komplikują życie turyś- 
ci. Coraz trudniej przekraść się do wodopo- 
ju... Natomiast łabędzie nieme nauczyły się 
wyciągać korzyści ze wzmożonego ruchu tu- 
rystycznego. Całe rodziny podpływają do 
obozowiska żebrać o pożywienie... 

Ocalało w tych okolicach 200 gatunków 
ptaków, m. in. takie rarytasy jak łabędź krzy- 
kliwy, cietrzew, bielik czy słynny kormoran. 
Wyspa kormoranów na jez. Dobskim (odga- 
łęzienie Mamr) po sezonie lęgowym straszy 
kikutami martwych drzew... 

Miłośnikom Wielkich Jezior życzymy po- 
gody i ciekawych obserwacji przyrodniczych: 
cisi i cierpliwi mają największe szanse do- 
strzeżenia niezwykłości natury. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. M. Ostrowski 


PSIE 
PROBLEMY 
I KŁOPOT 


Z WINNICZKIEM 


Niektórzy czytelnicy naszego 
kącika, m. in. Grzegorz Zydlew- 
ski z Białej Podlaskiej, chcą 
wziąć na wychowanie psa ze 
schroniska. Dyrektor placówki 
zaprasza we wszystkie dni ty- 
godnia z wyjątkiem śród 
w godz 12.00-16.00. Oto adres 
schroniska: 02-197 Warsza- 
wa-Paluch, ul. Na Skraju 2c. 
Dojazd autobusem 124, odcho- 
dzącym z pętli tramwajowej na 
Okęciu. Uwaga: Psa może 
otrzymać tylko osoba, która 
ukończyła 21 lat po wypełnie- 
niu na miejscu odpowiednich 
formularzy! Tak więc w wypra- 
wie do schroniska musi Wam 
towarzyszyć któreś z rodziców, 
starszy brat lub siostra — konie- 
cznie z dowodem osobistym! 
Każdy piesek kosztuje 125 zł 
i jest już zaszczepiony przeciw 
wściekliźnie. 


* * * 


Darek Kubacki z Sowczycza- 
uważył, że jego 6-miesięczny 
ratlerek traci zęby. Specjalista 
z pogotowia weterynaryjnego 
wyjaśnił, że nie ma powodu do 


niepokoju: każdy pies w wieku 
4—7 miesięcy zmienia uzębie- 
nie mleczne na stałe. Często 
mleczne kły wypadają dopiero 
gdy zwierzę kończy 2 lata 
W czasie zmiany uzębienia do- 
brze jest podawać psu prepara- 
ty wapna i witaminy. 

Niestety, lekarz weterynarii 
nie może pomóc „na odle- 
głość” owczarkowi niemieckie- 
mu Jacka Przybylskiego z Wró- 
blika Szalcheckiego w woj. 
krośnieńskim. Opisane obja- 
wy: drgawki, okresowy brak 
apetytu mogą być spowodo- 
wane przeziębieniem lub cho- 
robą zakaźną! Psa należy za- 
prowadzić do weterynarza! 


*. +. 


Agata Kafarska, ul. Waliców 
20/803, 00-851 W-wa ma śli- 
maka winniczka izpowodu wy- 
jazdu na wakacje nie wie co 
zrobić! Nie może go zabrać 
z sobą, a oddać nie ma komu. 
Prosi o radę, co w tej sytuacji 
zrobić. 


Listonoszka Marysia 


Fotografia przyrodnicza (31) 


Wodne tradycje fotografii przy= 
rodniczej w Polsce związane są 
z dwoma rodzajami obrazów: kra- 
jobrazu i ptaków. Faktem jest, że 
jednych i drugich nie brakuje. Roz- 
ległe perspektywy, łamiące się linie 
wzgórz otaczających — akweny, 
umiejętne wykorzystanie kąta pa= 
dania promieni słonecznych = daje 
proste, ale | efektowne zdjęcia kra- 
jobrazowe. Do klasycznych należą 
też na pewno widziane przez Was 
w wielu albumach zdjęcia trzcin na 
tle smugi odbijającego się w wodzie 
słońca, bądź wprost na ile zacho- 
dząceęo czerwono, wielkiej tarczy. 

Szuwary sq ostoją dla dziesiątków 
gatunków ptaków, Tu się gnieżdżą, 
wyprowadzają młode. Trzciny są 
rajem nie tylko dla ptaków, ale tak= 
że | dla ludzi zajmujących się foto= 
grafią przyrodniczą, Często eksplo- 


atowane sq aż w nadmiarze. Zdjęcia 
plaków wymagają dużego nakladu 
pracy, to fakt, ale zdominowały one 
naszą fotogralię do tego stopnia, że 
wszyscy kojarzą sobie przyrodę 
wód głównie z plakami, A przecież 
baczny obserwator dostrzeże róż- 
ne rodzaje fal, całą gamę barw wody 
spowodowanych zawiesinami glo- 
nów i sinic, przybrzeżnym światem 
gnijących resztek roślinnych peł- 
nych ślimaków, pijawek, różnych 
larw. Większego doświadczenia 
w fotografowaniu wymaga też wy- 
konywanie zdjęć łąk podwodnych 
i żyjących tam ryb. 

Jakie zdjęcia wykonywać nad je- 
ziorami zależy w dużej mierze od 
Waszej Inwencji. Możliwości jest 
naprawdę bardzo wiele. 


Marek Ostrowski 


JAK 
PRZYGOTOWY- 
WANO 
POLSKIEGO 
KOSMONAUTĘ 
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—-—-—-—„ 


każdego kosmonauty, można powiedzieć 
„na miarę”. 


„ŚM*: Wróćmy do etapów selekcji 
kandydatów. 


płk. Gierowski: Przez badania w Insty- 
tucie z powodzeniem przeszła już tylko 
kilkuosobowa grupa. Stanęli oni przed 
mieszaną polsko-radziecką komisją lekar- 
ską, która zapoznała się z wynikami do- 
tychczasowych badań oraz przeprowadzi- 
ła dodatkowe sprawdziany i indywidual- 
ne rozmowy z kandydatami. Komisja 
uznała, że wszyscy zgłoszeni w pełni od- 
powiadają wymaganiom, jakie stawia im 
lot wokół Ziemi i poleciła, aby władze 
polskie podjęły ostateczną decyzję i wy- 
brały kandydatów, którzy przejdą szkole- 
nie w Centrum Przygotowania Kosmo- 
nautów pod Moskwą. Tam w znakomi- 
tych warunkach, pod opieką najlepszych 
specjalistów odbywa się ostatni szlif przy- 
gotowań przed lotem. Szkolenie prowa- 
dzone jest indywidualnie lub w małych 
grupach, wykładanych jest kilkanaście 
różnych przedmiotów. Dość powiedzieć, 
że zanim kandydat przystąpi do ćwiczeń 
na modelach symulujących lot „Soju- 
zem” lub „Salutem” musi zdać 40 egza- 
minów. A oprócztego zapoznaje sięzkon- 
strukcją, obsługą sprzętów i urządzeń 
kosmicznych oraz programem -badań 
i eksperymentów. Obaj polscy kandydaci, 
mimo że program szkolenia jest inten- 
sywny opanowali bardzo dobrze zarówno 
jego cześć teoretyczną jak i praktyczną. 


„ŚM”: Kosmonauta jest przygotowa- 
ny na wszystkie ewentualności... 


płk. Gierowski: ... może inaczej, na Zie- 
mi trzeba zrobić wszystko, żeby był na nie 
przygotowany. Piloci statków kosmicz- 
nych trenują procedurę postępowania 
w różnych warunkach i okolicznościach. 
Są np. przygotowani do lądowania nie 
tylko w różnych warunkach atmosferycz- 
nych, ale także w różnych strefach klima- 
tycznych. Potrafią sobie poradzić, gdy ich 
statek wyląduje wśród lodów, w buszu, 
dżungli, na pustyni, wiedzą jak mają się 
zachować w tych sytuacjach, wiedzą na- 
wet jakie rośliny mogą być dla nich poży- 
teczne, jakie są trujące, umieją budować 
szałasy, domki z lodu itp. Ale mimo tak 
szczegółowego przygotowania wszyst- 
kiego przecież nie sposób przewidzieć. 
Potwierdził to przebieg eksperymentów 
kosmicznych ZSRR i USA. Wtedy zpomo- 
cą kosmonaucie przychodzi wielki sztab 
ludzi pracujących w ośrodkach kierowa- 
nia lotem. Wspólnie znajdą oni radę na 
każdą nieprzewidzianą sytuację. 

„ŚM”: Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Na tym obrazku wygląsiam tak, jak gdy- 
bym na chwilkę urwał się z choinki! Wyje- 
żdżam właśnie w służbowy rejs z Szefem 
jako maskotka łodzi. Przez cały miesiąc 
będę dyndał na tej nitce przywiązany do 
masztu flagowego. 

Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Przed wyjazdem zrobiłem gruntowny 
„remanent w mojej skrzynce pocztowej. 
Wygrzebałem kilka interesujących listów 
i trochę niezłych „georymów”. 

© Czy można zakochać się w chłopcu 
niższym od siebie — pyta Gośka — dotych- 
czas sądziłam, że nie, ale teraz już nie 
jestem tego pewna... Na wszystkie letnie 
noce proszę Esmeraldę o wspaniałe sny 
dla Mirka... 

Droga Gosiu, zapewniam Cię, że wzrost 
nie ma tu żadnego znaczenia! 

© Przeczytałam w „ŚM”, że w panu 
Konarowskim kocha się obecnie 14 598 
456 dziewcząt. Donoszę Ci, Rzepie, że ja 
jestem 14 598 457— ma! W imieniu wszys- 
tkich jego wielbicielek proszę Cię, napisz, 
czy p. Konarowski jest żonaty?. „Suzi”. 

Droga „Suzi”, wpisałem Cię na listę 
wielbicielek pana K. a na pytanie odpo- 
wiadam: nie wiem! 

© Czy redakcyjny komputer mógłby 
obliczyć, ile dziewcząt kocha się w Pierre 
Brigu, odtwórcy roli Winnetou? 

Owszem. Tylko 187. 

A'propos! Donoszę wszystkim, że ak- 
torka, w której ja się kochałem, zanim 
poznałem Rzepinkę — obchodzi w tym 
roku 50 urodziny. Wcale nie jest starszą 


— Zosieńko, znów zostawiłaś otwarte okno. 


Rysunek przedstawia kostium piłkarza dru- 
żyny szkockiej 
Pomysłna lała Ewa Szamotuła, którą przyj- 
muję do Rzepklubu. 


ma_— 


MINIPLAKAT 

„ŚWIATA MŁODYCH” 
Dzisiejszy plakat zaprojektował Rysiek Kożu- 
chowski, a narysował Szef. Przypominam: każ- 
dy może być autorem wydrukowanego plaka- 
tu! Wystarczy pomysł, jeśli nie umiesz rysować 
Tematów nie brak wokoło. Rozejrzyj się i po- 
myśl... z 


panią, nie zmieniła się ani trochę. Na 
dowód zamieszczam obok jej najnowsze 
zdjęcie. 

Teraz Studio SEN-78: 

© Chciałabym przyśnić się Jurkowi, ja- 
ko bramkarz polskiej drużyny piłkarskiej... 
Anita. 

© Esmeraldo, nadaj dla Krzyśka sen ze 
mną jako gwiazdą koszykówki. Zakocha- 
na Beata. 

© Pewnemu „R. S.” z Wrocławia jakiś 
ładny wiersz — sen. Nisia. 

© Chciałbym przyśnić się Ance Ś. jako 
wieża Eiffla. Ona uwielbia podróże... 

Wszystkie te sny nadamy w pierwszą 
księżycową noc. Dla muzykalnych telepa- 
tyków wprowadziliśmy ostatnio nowość: 
słowiki. 

Na zakończenie porcja „georymów”: 

© Płynęłam w balii do Australii, wtem 
balia tonie przy samym Cejlonie! 

© Woczyci patrzę na Sumatrze. 

© Do Urugwaju pojadę w maju. 

© Wiśniewski pojechał nad Kanał 
Sueski. 

© Jam amator z Ułan Bator. 

Autorkami tych „georymów” są: Doro- 
ta Konopka i „Anita”. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


od Templera dostała fotografię z podpisem. Moja żona również 
uważa, że to był sukces towarzyski. 

W Jugosławii na pewno nie poznalibyśmy nikogo takiego. 
A tak w ogóle, to już nie żałujemy tej Jugosławii. Żonie podoba się 
żeglowanie i życie na jachcie, mnie trochę spadł brzuch i czujemy 
się wspaniale. Tym bardziej, że Lusia nareszcie uwierzyła, że jej 
ojciec nie jest tylko bezdusznym urzędnikiem, którego interesują 
wyłącznie plany produkcyjne i komputery. Przekona się pan, że 
odnajdę tego poetę. W tej sprawie właśnie przyszedłem do pana. 
Musimy się naradzić, skonsultować... 

Zaprosiłem go do kabiny, gdzie była Bajeczka. 

— O, kompletuje pan nową załogę — stwierdził. — | ma pan dobry 
gust. Joanna, mimo upływu lat, bardzo wyładniała. Ale ona, zdaje 
się... 

tą Tak — mruknąłem. — Ona już chyba pozostanie na dłużej 
u pana Lejwody. Nie wolno lekceważyć przeziębienia u młodych 
chłopców. 

— Tak, tak, oczywiście — zgodził się pan Dołęgowski, jak przy- 
stało na człowieka taktownego. ? A M 

Rozłożył na skrzyni mieczowej tomiki wierszy iswój notatnik. 

— Nasze poszukiwania autora „Złotej rękawicy” —zaczął swoje 
rozważania — być może nie przynoszą dobrego rezultatu, ponie- 
waż szukamy kogoś, kto jest od dawna odnaleziony, znany 
i uznany. z 

— Wykluczyłem aktorstwo Kajki, Dopatki, Skubicha, Grodzkie- 
go, Dondera, Sembrzyckiego, Stullicha i Pezare — powiedziałem. — 


Bo albo posługiwali się inną strofą, inną metaforyką i sposobem 
obrazowania, albo też tworzyli w zupełnie innym okresie niż 
autor „Złotej rękawicy”. Pozostaje: Jewan, Luśtych, Boguń, Sko- 
wronek, Okud, Domasz, Kensy, Lipka, Neumann, Kanigowski, 
Grzana, Leyk, Klepa... 

— Mam tu wiersze Wiktora Kanigowskiego — przerwał mi pan 
Dołęgowski. — Proszę posłuchać choćby tego: 

„„Jestem Mazurem i Mazurem będę 
| z białym Orłem żyć i umierać chcę 
Niemieckich rządów chętnie się pozbędę, 

Które wolności drogę zamknąć chcą. Ja, Mazur, 
Chcę wolności bez łgi, bez fałszywości ... y 

— To ładny wiersz — przytaknąłem. — Ale nasz autor pisze 
inaczej, w odmiennym stylu, bardziej wyszukanym. Proszę po- 
równać z jego strofą: 

„Ojczyzno moja, ponad tonią 
Żurawi zwątpień krzyk jesieni. 
Do starych gniazd dostępu bronią 
trzcin szable. Aż się los odmieni”. 

— Zwrócił pan uwagę na to przerzucanie zdania z jednej linijki 
do drugiej? Tego pan nie spotka u Kanigowskiego. 

— A może Kobzur? 

— Nie — pokręciłem głową. — Wincenty Kobzur, prześladowany 
za swoją walką o polskość, jeszcze w 1934 roku przeniósł się 
z Mazur do Białegostoku. Lękał się, że na Mazurach znowu trafi fo 
więzienia. W czerwcu 1941 roku gdy hitlerowcy rozpoczęli w Bia- 


łymstoku masowe prześladowania Żydów, chory wtedy na gruż- 
licę Kobzur udał się na miejsce zbrodni i próbował protestować 
przeciwko poniżaniu godności ludzkiej. Zastrzelił go jakiś hitlero- 
wiec. A w tym właśnie czasie powstała „Złota rękawica”, która 
nosi datę 1941 rok. 

— Tak, to zagadkowa sprawa — stwierdził pan Dołęgowski. 
— Poeci ludowi byli zazwyczaj ludźmi bardzo prostymi, u wielu 
widać wyraźne wpływy Konopnickiej, Lenartowicza, brak związ- 
ku z poezją Polski międzywojennej, Skamandrytów i innych. 
Zapewne literatura z niepodległej Polski docierała tutaj z wielką 
trudnością. A „Złota rękawica” jest bardzo dojrzała. Na przykład 
ten Grottger: „Jak z Grottgerowym malowidłem”'. Czy to pana 
nie zastanawia? 

— Nie — odparłem. — Cykl obrazów Grottgera, taki jak na przy- 
kład „Litania”, znajdował się w reprodukcjach książkowych i był 
chyba dość znany w tamtym pokoleniu. Nie pozostaje nicinnego, 
jak pływać wzdłuż brzegów i pytać w wioskach o tego człowieka. 
Ale przecież pan tu był przed piętnastoma laty, widział pan tego 
człowieka, rozmawiał z nim. 

Pan Dołęgowski bezradnie rozłożył ręce. 

— Nie pamiętam. Coś tam mi majaczy w pamięci, ale to jest 
nieokreślone, niekonkretne. Niekiedy płynę wzdłuż brzegu i my- 
ślę: czy to tu, czy nie tu? Ale brzegi się zmieniły, tu i ówdzie 
wycięto lasy, posadzono nowe, pobudowano nowe domy, stare 
rozebrano. Ale będę szukał, oświadczam to panu. 

Cdn. 
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TO MI COŚ SUGERUJE „ 
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Rysunki 


6j Boże — nie mogłem opanować zdumienia jaki 
=M świat jest jednak mały. Wszyscy się znają. 
Bajeczka uśmiechnęła się ironicznie. 

— Nie, proszę pana. Świat jest bardzo duży. Mały jest jedynie 
krąg osób, które kręcą się wokół tej samej sprawy. 

— Nie wmówi mi pani, że i ją interesuje wiersz zatytułowany 
„Złota rękawica”. 

— Nawet nie usiłuję tego panu wmawiać. To pan sam powinien 
wiedzieć, że ta sprawa skomplikowała się bardzo. Już sama 
zaczęłam się gubić w jej wszystkich wątkach. Ale nie pan. Słysza- 
lam, że jest pan słynnym detektywem. 

— Pani wybaczy, ale nie kojarzę osoby Diany Denver ze sprawą 
„Złotej rękawicy”. Natomiast pani, Bajeczko, która mi podrzuciła 
pozłacaną rękawiczkę pozostaje z nią bezpośrednio związana. 
Gdzie pani widziała Dianę Denver? Z kim pani o niej rozmawiała? 
— natarłem ostro. 

Nic to nie dało. 

— Zdaje mi się, że mieliśmy nie zadawać sobie żadnych pytań — 
odrzekła. 

— Ale przyzna pani, że Diana Denver jest osobą piękną, 
o ogromnych niebieskich oczach, długich rzęsach, białej cerze 
i wspaniałych jasnych włosach. 

Wzruszyła ramionami! 

— Rzęsy są przyklejone, a na głowie nosi perukę. 

Jest rzeczywiście blondynką, ale nie ma aż tak bujnych i jas- 
nych włosów. Jaki charakter ma nosić Wasze spotkanie? 


:© 


ASYSTENT DRWĘCA 


- WŁAŚNIE .. . WŁAŚNIE ... 
MOMENCIK ... 


- NIE ... NIE TO NIEMOZ- | 
LIWE. ZDUMIEWAJĄCE: 


Zbigniew 
Nienacki 


Nie uważałem za stosowne wyjawiac jej prawdy, że Diana 
Denver prosiła mnie o pomoc, gdyż lęka się porwania. 
— To będzie zwykła randka — powiedziałem. 


— Nie wierzę. Taka kobieta jak ona nie umawia się na zwykłe - 


randki z takimi ludźmi jak pan. Ją interesuje jedynie sukces 
życiowy, pieniądze, sława, kariera i tak dalej. Czy może to jej pan 
ofiarować? 

— A więc nie mam, pani zdaniem, żadnych szans? 

Jej słowa ubodły moją ambicję, ale nie byłem głupcem izdawa- 
łem sobie sprawę, że jest w nich wiele prawdy. 

— Żadnych — powiedziała brutalnie. — Nie wygląda pan jak 
Delon, ani nie jest pan producentem filmowym. Myślę, że ma pan 
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na tyle rozsądku, aby zdawać sobie sprawę, że jeśli koło pana 
zaczyna się kręcić jakaś ładna dziewczyna — to na pewno czekają 
pana kłopoty. 

— Tak — powiedziałem. — Tyczy się to także i pani. 

— O - ucieszyła się. — Uważa mnie pan za ładną. Jaki pan jest 
miły... 
| moglibyśmy w ten sposób toczyć szermierkę słowną aż do 
kolacji, ja — usiłując wydobyć z niej tajemnicę, ona — usiłując 
poznać moje sprawy, lecz na „Krasuli”* pojawił się pan inżynier 
Dołęgowski. 

Przyniósł ze sobą kilka książek, notatnik. Rzecz jasna, najpierw 
dokładnie obejrzał mój jacht. 

— | to ma być dawny „Szkwał? — zdumiewał się. — Wygląda 
zupełnie inaczej. Ale myślę, że nie będzie szybszy. 

— Nadużych wiatrach spisuje się znakomicie -zaoponowałem. 

— Ba — roześmiał się. — Przy dużych wiatrach to i kłoda drzewa 
sunie po wodzie. Pływałem na „Szkwale”* i wiem jaka to była 
okropnie powolna i mało zwrotna łajba. Słusznie pan zrobił, 
nazywając ją „Krasulą”, bo przynajmniej każdy wie, czego się po 
niej można spodziewać. 

Zapewne dążył do tego, abym zaczął wychwalać jego „„Noto- 
sa”. Ale nie chciałem mu robić aż takiej przyjemności po tym, co 
powiediał o „Krasuli”. Zmienił więc temat: 

— Przyjęcie u pana Lejwody było bardzo udane, prawda? — 
stwierdził. — To bardzo miły człowiek. Lusia jest zachwycona, bo 


Dokończenie na str. 7 


